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Na statku angielskim „Borodino“ wyruszyła na Grenlandję ekspedycja fil- 

mowa złożona z 68 osób pod kierownictwemreżyserja dr. Fancka, znane” 

go specjalisty filmów Śnieżnych i górskich twórcy „Białego Piekła“, „Mon- 

te Santo“ į „Gór w płomieniach ' w celu nakręcenia dla Universalu filmu ` . 
„S.0.8. Eisberg“. Od chwili przybycia do krainy lodów i śniegów ekspedy 


cja stale narażona jest na niebezpieczeństwa i przygody. 


| Pięciu czołowych bohaterów nowegc filmu wojennego p. t. „Patrol“. 
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W ubiegłym tygodniu Polski Związek Zawodowy Pracownik AR RZ PRO SENZA 
AR Związków które tworzą Radę Okręgową Unii Zw. Zaw. Prac. Umvsłowych obchodzi ARAD i : >. 
istnienja. W przeddzień uroczystości odprawiona została Msza żałobna za dusze zmarłych członków Związku, a P jcząci 
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obchodu rocznicy p. Dziamarski wygłosił przez radjo okolicznościowy referat. Punktem | kulminacyjnym edzia 
kademja w lokalu Tow. Śpiewaezego przy ul. Piotrkowskiej 248. Powyżej widzimy uczestników akademii z przedstawjcie ami 


| władz na czele. 


Fot. A. Meyer, tel 108-81 
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. Slim Summerville. 


== p - ---Ścena -Z filmu „Nenita, Kwiat Havanny > 25 


 Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego. 011,8) 
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Młody Sanders szczypał nerwowo swój 
mały was, rzucając naokoło siebie spojrze 
nie ściganego zwierza. Czuł się mono 11e 
pewnie w towarzystwie dwóch posterunko 
wych w małej jzdebce w głębi komisarja 
tu. Był to konfident. Skazany klka razy za 
przestępstwa mniejszej wagi, zbyt czuł się 
cbecnie steroryzowuny, by znowu zabrać się 
do pracy gwałcenia prawa. Główaiem jego 
zajęciam było teraz przyczepianie się do 
rozmaitych band i wydawanie ich policji. 
Robi? to „Sumiennie”. Bał się zresztą pani. 
cznie swoich mocodawców; wogóle bał się 
wszystkiego. Z jednej strony bał się zdra” 
Czanych przestępców, z drugiej strony zaś 
bał się policji. 

Dotychczas zwykle sam się zgłaszał na 
posterunek z wiadomcóciam:. "Tym razem 
iednak został wezwany złamał cbowiązują 
cy go m leczący układ z policją. Wszził w 
kontakt z nową bandą, a dotad nie zamel- 
doważ «© tem. OEE BEENS 

Była to coprawda para wyjatkowo nie 
bezpieczna, ta której obecnie służył. 

— Ach, gdybyścje wiedzieli, jak ja ża 
łuję, żem się z nimi wdał — rzekł San” 
ders, a ręce mu, drżały lekko, gly je pod- 
nesił, by szezypnąć wąsiki. —  Zrozumcię 
że muszę się ich bać. Oni mnie podejrze” 
wają. Ja to czuję. | 
— Ba, Nie wszystko jest prawdą, co sę 


człewiekowi zdaje — wyrzekł sentencjona!. inspektor — no, gadaj sobie „powoli 1 U” 
nie inspektor Davis — ale zrozum San. powiedz nam tę nową małą historyjkę. 
w" Przekonany trochę  perswazją trochę 


ders, że przecież im więcej nam pow.eSz, 
tom będziesz bezpieczniejszy. | 
No, papierosjka — poczęstował go 


groźbą, Sanders  wyśpiewał, co wiedział. 
o zbrodniczej parze Markowa i Olgi. 

Markow, Rosjanin, miał zwyczaj zała” 
twiać się sztyletem ze swojemi ofiarami. 
Właściwie ta cecha Markowa była już 7na 
na inspektorowi Davisewi. Już dwie zbrod 
nie były sygnalizowane, sprawcy niewykry- 
ci, i obydwie ofary były zasztyłetowane w 
ckropny sposób. 

Inspektor Davis czuł ochotę położyć rę 
kę na tym tak niebezpiecznym przestępcy. 
Toteż zażądał od Sandersa, by ten ułatwił 
|jak to zwykle czynił, schwytanie ptaszka. 

Sanders miał się spotkać z Markowem 
i Olgą w parku Aberdeen o dziewiątej mi 


m mma 


rem, że postara się jch zatrzymać nozmo” 
|wą aż po koncercje, który się skończył o 
| dziewiątej i wyciągnie ich w główną aleją 
gdzie będzie czekał inspektor Davis ze 
i swymi ludźmi, 

Zdaje się, że ptaszek wyfrunął gdziein 
jdziej — mruknął inspektor Davis do to- 
3 werzyszącego mu ajenta. 

— Hm... w takim razie Sander stchórzył 
|jeszcze raz i.. może ostrzegł Markowa. 


raz tylko pustemi krzesłami. W parku nie 
3 było już teraz nikogo, ławki wszystkie by 
ły puste, oprócz jednej na której siedziała 
jakaś para zakochanych, zapatrzonych w 
siebie w eks*azje nieruchomej. Nie zwra- 
cając na nich większej uwagi, inspektor 


Przepiękny zabytek budownictwa barokowe: 
go — kościół w Dreźnie, który został obe_ 
= nie odnowiony. 


| nuż czterdzieści. Stanęła umowa z inspekto 


- Inspektor zbliżył się do podjum już o7. 
próżmionego przez orkiestrę j obejrzał się: 
po sporym placyku, zapełnionym już te- 


nicy, słuchacze kursu oraz absolwenci. Na zdjęciu widzimy uczestników tej uroczy- 
stości. 


podszedł do jednej z bram. Stojący tam 
agent nie zauważył jednak nic podejrzanego 
ani nikcgo podobnego do Markowa. 
Zkolej Davis ruszył do drugiego agenta 
postawionego przy drugiem. wejściu. Ten 
okazało się widział wchodzącą trójkę, San- 
dersa, Markowa i Olgę. W jakiś czas po- 


tem wyszła jakaś młoda kobieta, przypomi 


nająca Olgę, ale bez kapelusza i bez pła” 
szcza | do tego sama. SK 
Davisa uderzyło wówczas przeczucje. — 
Przypomniał sobie dziwnie spokojną i je 
cze dziwmiej ubraną parę zakochanych, sie 
dzącą na ławce w opustoszałym parku. 
— Do djabła— wykrzyknął — chyba to 
nasza para. | r 
Skoczyli: obaj obejrzeć ją zbliska. 
Okazało się, że zakochany znikł. Zosta” 


ła tylko ona, dziwnie jakoś skulona . Ww 


sobie. at 


Inspektor Davis uchylił głowę nierucho” 
mej postaci iso | = s 
2 pon damskiego kaneiuszsa z czarnej 
słomki ukazais się okeeonie wykrzywiona 
trvpia, hiałą ivaz Sa. ':rsa. Pon'żej SI 
kolicy, serca, widać było straszną ranę, 7% 


dans, sztyletem. | 
Towanzyszący Davisowi .ajent 


się krwawo na Sandersie. 


Tak, ale siedzieć. potem dłuższy czas, © 
bejmując trupa za szyję i patrzeć mu a 
zachwytem w martwą twarz, to już prze 
chodzi na siły najbardziej wyrafinowaneg? | 
mordercy. Na to trzeba prawdziwej bestie 

— Bydle zakonkludował inspektor Da . 


- splunął 
`z obrzydzeniem i niesmakjem. Jasnem by- 
ło, że Markow zauważył zdradę i zemścił > 
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lądrość  chińs ciego 
bonzy. 


__ Bodaj cię jadowity owad ukłuł w po” 
wieki w czasie twego snu. Bodaj ci tygrys 
połamał kości. 

Taktem; miłemi życzeniami  obsypywała 
łagodnego Li-Kianga własna małżonka, w 
chwili, gdy siedział w cieniu akacji i rozmy- 
ślał nad zmianami, jakie zaszły na tym do” 
czesnym świecie.. | 

Czyżby dawniej żona ośmieliła się odez- 
wać tak do swego pana i władcy ? Przeko” 
nana, że rola jej polega na pracy, posłu” 
szeństwie i usługiwaniu mężczyźnie, miała 
odwagę odezwać się głośno chyba tylko w 
czasie wizyty u krewnych czy sąsiadów. 

Teraz zwyczaje z .chodnie rujnują powo 
li stare tradycje. Przez wysoki mur chiń” 
ski przedostają się do kraju dziwne jakieś 
pojęcia o równouprawnieniu. 

Szczęśliwe, stare czasy. 

Żona jego, Kwiat Wiśni, nie krępuje się 
zasiąść do stołu, gdy on je. Czyżby to daw 
niej było możliwe? 

Li-Kiang zatopił się w filozof ji, podczas 
gdy Kwiat Wiśni nie przestawał krzyczeć 
i urągać. sę A 

Naraz zdecydował się. Chyłkiem, żeby 
małżonka nie zauważyła, wysunął się na u- 
iicę. Zapragnął zwrócić się o radę do uczo 
nego kapłana, żeby mu powiedział co należy 
robić. aby opanować tak rozpuszczoną i ze” 
psutą towarzyszkę, życia. 

Udał się więc szeroką drogą, wykładaną 
kamiennemi taflami, w kierunku pięknej 
pagody o żółtym dachu, wyłaniającym się 
z drzew. Z powagą przestąpił sto pięćdzie_ 
giat stopni wiodących na wzgórek, gdzie 
znajdował się przybytek bonzów. 

Przyjęty został gościnnie herbatą, za któ 
ra zapłacjł bez szemrania. dziesięć razy wię 
cej niż była warta i wkrótce wprowadzono 
go przed oblicze Czcigodnego. | 

Nieszczęśliwy mąż opowiedział szczegó” 
łowo swoje troski. e | | | 

Czcigodny . bonza słuchał go cierpliwie. 
Gdy skończył zapytał z powagą: 


tk 


W dniu 20 b. m. Tow. Śpiewacze „Jutrznia” 


20-letniego istnienia. Na 


święciło jubileusz swego” 
zdjęciu widzimy uczestników uroczystości. 


7 racji poświęcenia nowego lokalu Stowarzyszenia Kupców i Przemysłowców 


Poiskich ul. Kilińskiego 145 odbyła się podniosła uroczystość w której 


wz ał 


również udział J. E. ks. biskup dr. W. Tymienieckj. 


— Dlaczego wz'ąłeś za żonę Kwiat Wiś 


ni, czy dlatego, że zmajdowałeś ją piękną? 


I na potwierdzenie Li-Kinga szepnął 
jakgdyby do sjebie 
| — Dziewczyna jest jak kwiat, kobieta 
jak owoc. Jeśli owoc jest zły, cóż za wspom 
nienie pozostać może po kwiecie, 
Czy byłeś zawsze łagodnym dla 
małżonki į nie sprzeciwiałeś się jej w ni 
czem? — dodał po chwili uczony starzec. 
— Ubierałem ją. we wszystkie cnoty. 
Czcigodny machnął ze zwątpieniem rę- 


swej 


ką: À 
— Jeżeli język kobiety jest jak szpada, 
która nigdy nie pozwoli sobje na to, by 


zardzewiała, to mężczyzna może jednak o- 


siągnąć, żeby nie wychodziła z jej ust. 
— Czy mam jej obciąć język? 
— Nie, byłbyś za to surowo i słusznie 
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Stow. „Union_Touring" 
macierzystychz okazji 385-lecia. istnienia „Unionu“ i 37.1e 
Turystów. Powżej najstarsi członkowie klubu 


ukarany. Nie chcę ci dawać rad, któreby mu 
sprowadziły twoją żonę ze skargami. Aie 
idź i obserwuj życie zwierząt. Patrz na to, 
co cię otacza. Staraj się zrozumieć. 

Li-Kang zamyślony opuścił pagodę. Po_ 
woli szedł w kierunku swego domu po sze” 
rokiej drodze, wyłożonej wielkiemi taflami 
kamiennemi. 


Zwierzęta? Cóż one mogą mi powie- 
dzieć? Cóż mogą mówić te woły posłuszne 
i obojętne, które orzą pola ryżowe? 

"Tak mówiące do siebie Li - Kiang przy” 
był na swe podwórze. W ogrodzie przyj” 
rzał się pszczołom, kręcącym się pracow- 
cie koło ula. Obserwował chyże jaskółki. W 
kącje podwórza wygrz ewał się leniwie na 
słońcu pies — stróż jego domu. Nic nie ro. 
zumiał, co za řady mogą mu dać te wszyst 
kie zwierzęta. 


obchodziło rocznicę fuzji klubów 
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Zniechęcony, przeszedł się w kierunku 
kurnika, skąd dochodziło gdakanie kur. 

Piękny, duży kogut przechadzał się cum 
nie po kurniku. 

Naraz kogut, któremu jedna z kur nie 
okazała należytego posłuszeństwa, nastro“ 
szył się i zadał kmąbrnej kilka ciosów dzio 
bem. Potem jedną nogę podniósł w górę i 
spojrzał na Li-Kinga swemi małemi oczka” 
mi pełnemi jakgdyby ironji i pogardy. 

Przypominając sobie słowa  bonzy, nie” 
szczęśliwy małżonek zdawał się czytać w o0 
'czach koguta: 

— Patrz, 


ja jestem o tyle mniejszy i 


głupszy od ciebie,a przecież z tylu kurami 


daję sobie łatwo radę. Gdybyś ty tak samo 
postępował ze swoją jedyną żoną, nie po” 
trzebowałbyś się skarżyć na jej zły humor. 
Strach przed razami nakazałby jej łagod- 
ność į posłuszeństwo. e 

W tym samym momencie roziegły .. się 
wymyśłania Kwiatu Wiśni: 

—  Pijaku.. Ladaco... Próżniaku... Zrób 
ogień w kuchni. 

Li.Kiang wyjął wówczas bambus z pło 
tu, otaczającego jego posiadłość i udał się 
do kuchni. 

— Robienie ognia, miodzie 
nie należy do mężczyzny. 

— Leniu.. Niedołęgo.. — bada. od- 
powiedź żony. 

Nie czekając dłużej Li-Kjang zapomocą 
bambusu zaczął wpajać swej małżonce sza 
cunek dla siebje. Wkrótce Kwiat Wiśni po” 
prosił o łaskę į poprzysiągł nigdy więcej 
nie ubliżać swemu mężowi i władcy. 


mego serca, 


Cenny bambus powędrował do schowka 
na wypadek, gdyby go jeszcze zaszła po” 
trzeba. Zaś bonzom  uszczęśliwiony Li - 
Kiang zaniósł cenny podarek Z wdzięcznoś 
ci za tajemniczą, a jednak skuteczną radę. 
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Meugham filmie 


„Na śliskiej drodze“. 


PORE WE 


R E r en 


„skim, cenemonjałem, którego 


„Ceremonjał |herba- 
ciany w Japonii. 


Historja powstania ceremonjału herba- 
cianego w Japonji sięga zgórą tysiąca lat 
wstecz. W tym czasie mnisi obrządku Taoj 
przybyli do. Chin południowych, sprowadzi 
li do Japonji cenny krzew herbacjany, aby 
się nie wyzbywać w swej nowej ojczyźnie 
przyjemności ikonsumowania jedynego na_ 
poju, dozwolonego mnichom przez rytuał. 
Herbata uczczona była przez mnichów ja- 
ko napój pochodzenia boskiego, a. ceremon 
jał przy spożywaniu jej przeobraził się po 
pewnym czasje w rodzaju kultu. 


Gdy konsumcja herbaty, ugruntowała się i 


w szerokich sferach ludności japońskiej. 
straciła ona jednocześnie swój charakter ry 
tualmy,a natomiast stała się sprawą este- 
tów z kias wyższych obrządkiem towatzy” 
skrupulatne 
wypełnianie było niezbędnym. ~ warunkiem, 
wylegitymowania się ze znajomości. zasad 
dobrego tonu,  uprzejmności, grzecznoścj, 
i savoir virreu japońskiego. Każdy ruch, 
każdy gest, każde słowo podczas ceremon" 
jału herbacianego są oddawna przewidzia 
ne, określone ji nakazane. Ten rodzaj five 
o'elocku, podniesiony w Japonji na wyżyny 
odbrządku towarzyskiego, odbywa się w 
specjalnie na ten cel zarezerwowanym po” 
koju zwanym „sukiya”. „Sukiya“ jest naj- 
uroczystszym zakątk'em w mieszkaniu Ja. 
pończyka, gdzie normalnie nie ma wstępu 
nietylko nikt z obecnych ale nawet f nikt z 
domowników. Pokój ten służy tylko i wyłą- 
cznie dla odświętnej ceremonji herbacianej 
Zdobią go jedynie ryciny na ścianach i wa” 
zony porcelanowe z kwiatami, pozatem nic 
nie zdradza zewnętrznie charakteru tej u 
bikacj; mieszkalnej mającej odgrywać w 
życiu J apończyka rolę o wieie większą i 


Podarunkj, jakie otrzymał słynny powieściopisarz, Gerhard Hauptman, od swych 
licznych sympatyków z całego Świata. 


poważniejszą niż salon w mieszkaniu Euro 


pejczyka. Zasady dobrego tonu wymagają 
od pana domu, aby podczas ogólnej rozmo_ 
wy przy herbacie nie wspominał o swojch 
kłopotach i zmartwieniach, nie czymił alu- 


ników dźwiękowych, 


zyj do przejść i uirapień rodzinnych. Tego 
rodzaju intermedium byłoby uważane za 
coś wysoce nieprzyzwoitego, za opra zę wy 
rządzoną gościowi. 


W kinie ` Atlantic“ odbył : się, AE pierwszych polskich amd Po 
wypródukowanych przez Wydział Filmowy Polskiej . 


` Agencji Telegrafjcznej, Tygodniki te zawierają liczne zdjęcia z całego kra. 


EW Łodzi wybuchł pożar wW 7 farbiarni przy ul Brzezińskiej. Mimo udzia ść 
SGO się na. „sąsiednie budynki "fabry" > 

| ` czne i tylko energiczna akcja ratunkowa ochroniła sąsiednie domy: Pro. Ry. Kruż ank; KH z 
| . Wizoryeme obliczenia wykazują 800 tysięcy złotych strat. | > aa RAW SA 
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ju oraz zdjęcia zagraniczne. Na zdjęciu naszem widzimy premjera Prysto 
ra (x), obok na lewo stoi prezes Najwyższego Trybunału Administracyjne 
go p. Piętak (1), na prawo p. podsekretarz stanu Nakoniecznikow=Klu 
kowski e 


w r. b. przypada rocznica śmierej słynnej 
malarki Angeliki Kauffmann, której portret 
widzimy powyżēj ooo 00o | | Ke i i 


ha. straży ogniowej, : ogień. przerzucił. 


ay spłonął podczas rewolucji 


az? 


Jedna z aktualnych kwestyj, która się 
wyłoniła na dyskusyjnych szpaltach dzien” 
ników naszych ; zagranieznych, jest py ta- 
nie: — radjo czy gramofon? Czy radjo za 
bija gramofon — czy gramofon jest. kon 
kurentem radja? Co lepiej w 2 posia 
dać, gramofon czy radjo, itd. 

Czy jednak nie A raczej po- 
stawić zasadniczego pytania: czy wogóle 
zachodżi tutaj możliwość konkurencji. 

Człowiek, który posiada gramofon, bę” 
dzie napewno posialał u siebje radjo, czło 
wiek. który posiada radjo łatwiej zdecyduje 
się na kupno gramofonu. Bowiem dobra 
płyta, nadana przez m- "'krofon jest tylko 
zachętą dla radjosłuchacza do jej kupna i 
niewiadomo czemu to przypisać, iż. utarło 
się mniemanie, że audycje gramofonowe w 
radjo tak dalece zaspakaja artystyczne upo 


dobania melomanów, że powoduje zastój 
w sprzedaży płyt. | 
Zamiast odpowiedzi — przykład ilus.ru 


jący urojony ten konflikt — najlepiej 087 
wietli tę sprawę: „Candide“ z dnia 28-go 


lipca podaje — , 


i mało. znany utwór Mozarta, którego 
wdzięk był zachwycający. Nazajutrz Iano 
przywitai go. w rozgłośni telefon pońrytowa” 
nego składnika — „wstrzymajcie madawa” 
nie tego utworu drówi się nie zamykają za 
klientami żądającymi tej płyty, a właśnie 
posiadamy na składzie tylko kilka egzem- 
piarzy'. 

Czyżby tak miała wyglądać konkuren- 
cja? Należałoby raczej rozpowszechniają” 
cemu się szybko radju przypisać za zasłu 
ge, tó że gramofon odzyskał swą dawną, 


wzrastającą z dniem każdym, popularność 


w miarę coraz to nowych ulepszeń W dzie 
dzinie muzyki technicznej. 


Gratnofon, pomijając produkcję zbyt po 


pularne, stwarza pewne wartości zupełnie 
niespotykane —wybitne utwory w wybit” 
nem wykonaniu, z jakiem niezawsze (zw 
pełnie zrozumiałe) można się spotkać na 
koncercje. Jest to jednak uczta 
szów", melomanów, którzy mogą sobie na 
tò skupywanie płyt pozwolić i rozkoszo” 
„wać się niemi w domu. I tutaj spełnia 
| swoją powinność radjo, wprowadzając cwe 


cenne kompozycje w szeroki świat, popula. 


ryzując je wśród szerokich mas, dla któ. 


„rych nabycje takiej płyty byłoby równie nie K a 


- dostępne, jak usłyszeni a Carusa, opery: med 
jolańskiej „La Scala", mistrza Paderewskie 
goi i innych. i > 
o ile gramofon ma właściwości archi- 
"walne stwarzając rodzaj „musique en con 
serves“, 0. tyle radjo zadziwia swą płynno 


ścią, -jak wolno przepływająca rzeka nio” 
_sąca coraz to nowe. wartości, coraz to no. 
«we ni :espodzjanki, - których zatrzymać ką 


czasie nie jestęśmy Ww. stanie. 


Widzimy: zatem, iż 
niem radja; więc. nie - radjo 
| mofon*. ; a „radjo 4 gramofon“, | 


NSZ z u 
; SNI moe E 


Speaker rozgłośni 'paryc. . 
skiej odnalazł któregoś dnia nader piękny 


„smako- l 


| gramofon jest: uzupeł ać 
czy gra. 


| Związek Strzelecki 

Niepodległości Polski urządzij! uroczystą akademję w sali P | 

> Wytwórni. Wódek w Łodzi. Na Uroczystość tę złożyły się: Znakomi: o | 

cie zorganizowany przez p. prof. Prosnaka chór, liczne przemówienia ard | 
i sztuka pt. , X ow Na zdjęciach: I Członkowie Z. S. „Monos = 


5 pol Spirytusowy” p. dyr. Parczewskim i zarządem na czele, IL. wada 


Państw. 


 ezasnicy w sztuce pt, X Pawilon“. 


. „Monopol Spirytusowy” dla uczczenia 14_le'niej 


WORST 


_Nieprzewidziana 
opatrzność. 


Na dworcu ruch, hałas, sapanie ociężałej 
lokomotywy, świsty, gwizdy i syk białej du- 
szmej pary, wzbijającej się w przedymione 
niebo. | 

Ludzie się śpieszą, potrącają, 
Wreszcie koniec — pociąg ruszył. 


Miarowo stukanie kół po szynach nara- 
zie uspokaja nerwy, aby za chwilę rozdraż- 
nić je na nowo swą monotonją. 


W przedziale atmosfera naprężona. Za- 
nadto nagrzane kaloryfery wyciskają kropie 
potu na czołach. Komuś jest za gorąco. „ko. 
muś ‘innemu jest jednak z tem dobrze. —- o- 
bawia się grypy i. prądlu CZY powie” 
trza, 


Niesnaska gotowa: 

— Dlaczego pani mie Sie innych pa” 
sażerów uchyla okno? 

— Przypuszczałam, że jest za gorąco. 

— Nie, łaskawa pani, nie za gorąco, cier 
pię na astmę i draźni mnie zimne powietrze. 


— Ale tu można się udusić... 

— Niech pani nie zwraca na to uwagi, 
co mówi ta pani — radzi jakiś pan — w 
przedziale jest jstotnie duszno! 

— Pan jest źle | wychowany, mój panie, 
jako osoba starsza, mam prawo do szacun“ 
ku. —: Ra | 

—Ależ nie miąłem zamiaru... 

Asjmatyczna pani nie pozwala mu skoń 
czyć i żalom jej niema tamy.. Dyskusja roz- 
ogniła wszystkie twarze, tylko oknc samo, 
njewzruszenie obojętne, ze śladami a 
czu na zakurzonem obliczu, spogląda bez. 
myślnie na migające stacyjki, poia į hory- 
zont. i 

Jeszcze kilka zatargów | O palenie papie” 
rosów, o zagłośną rozmowę, o -ból głowy j 
po chwili już wszyscy mają do siebie rów" 
nie ważkie pretensje. 


Ale podobno opatrzność 
wszelkjemi sytuacjami życiowemi. 

Uchyłają się drzwi: . | B 

— Może kto z państwa Ra radja? 

Nieufne. spojrzenia. „Wreszcie dwa glo- 
sy równocześnie proszą o słuchawki. | 

Pociąg jedzie dalej. 0. 

Dwoje ludzi po: chwili uśmiecha się do 
siebie, wiedzą o co im chodzi: Lawiński mó 
wi swój djalog z. Tomem „Nad poziomki”. 
Jeszcze cehwiia, a parskają głośnym : śmie- 
chem. Reszta towarzystwa przygląda im się 


-Z miedowierzaniem i zazdrością. Wreszęje 


ktoś wychodzi z przedziału, „aby powrócić 
ze słuchawkami. Jest. już trzeci, który słu_ 
cha radja. | Nie słychać już denorwijąceżo 
turkotu pociągu, okno jest uchylone, ktoś 


pali papierosa. Niebo się wypogodzio, Twa- 
rze też... 


- Nawet astrnatyczna pani po złożeniu słu 
chawek, patrząc wymownie na swego prze 
ciwnika, rzuca w przestrzeń: 

k. —Bodaj to radjo, można przy niem za 


pe o towarzystwie... 


irytują. 


czuwa nad 


w dzień św. lećnarie. tysiące Bawarek w strojach tradycyjnych 


odbywa, piel 
grzymki do bawarskiej Góry Kalwarji. 


lokalu St. Kupców Polskich 


Uczestnicy uroczystości poświęcenia nowego- 
© w Łodzi składają wieniec na płycie Nieznanego Żołnierza. 


awa mó rank. NAŃ Z M „i A WIA ME 


N a zdjęciu naszem widzimy dwóch włościan, mołdawskich, zapowiadających . 
(dźwiękami narodowego instrumentu rumuńskiego bucfum a trąby) 
| uroczystość ludową. 0 ooo 


m. ray O — manaka Mig 


s 


© Gwiazdor wytwómi „Universal“, bohater filmów 
„Wesoły chłcpiec“ (Laughing. Boy) i „Noc w Chicago“ 


ot ao 


Zasłynęłą niezrównaną. kreacją w filme p. t „Emma“. 


* a Józef "Węgrzyn, filar teatru 'Narodo 
| SERA „wego i ekranu polskiego. 
- Oryginalny fotomontaż z operetki filmowej Dwa serca biją w walca A 
=< Świetlanej w wersji polskiej. | | "Dodek Dymsza, ` 


„Kuriera Łódzkiego”. 
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NIEDZIELA, dnia 4 grudnia 1932 roku 
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Dzień św. Oecylji, patronki śpiewaków polskich uroczyście święciło Stowarzyszenie Śpiewacze im. Moniuszki w Łodzi. Z okaz” 
"ji tej w kościele św. Józefa. odprawione zostało nabożeństwo żałobne za zmarłych członków Towarzystwa. Wieczorem zaś . tego 
dnia w pięknych i obszernych salach Stow.Moniuszkoweów przy ul. Ogrodowej odbyła się herbatka dla członków i zaproszonych 
gości. Na zdjęciu powyższem widzimy członków Stow. Śpiewaczego im. Moniuszki z prezesem, protektorem i przewodnikiem 
p.eśniarzy polskich, „posłem dyr. J ózefem Wolczyńskim na czele, członkami Zarządu oraz zaproszonymi gośćmi. 


: DO na EZM - Fot. A. Meyer, tel 108-81 


